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Kobieta ą życie polityczne. 


Przeważnie z lękiem myślimy o kobiecie, zaj- 
mującej się polityką, W wyobraźni naszej na sło- 
wo „polityczka” wyrasta postać o rozwichrzonej 
czuprynie i pałających policzkach, zacietrzewiona, 
w każdej rozmowie, nie dysponująca wprawdzie 
zbytnią ilością argumentów, ale zato dużą ilością 
przesady, postać pozbawiona wdzięku i niemal 
odstraszająca. Niewieleby nam przyszło z tego, 
gdybyśmy zadali sobie wielki trud zbadania, skąd 
się wziął i jak powstał ów odstraszający obraz. 
Faktem natomiast jest, iż oddawna nie odpowiada 
on rzeczywistości. 


Prawdą jest natomiast coś zupełnie innego. Ko- 
biety zapalają się do wielkich idei i są nieustraszo- 
nemi bojowniczkami, ilekroć trzeba walczyć o ich 
urzeczywistnienie. Ale jeśli chodzi o udział trwały 
w tem, co określamy nazwą „życia politycznego”, 
to naogół nie mają w tym kierunku zbytniego za- 
pału, a nawet cały szereg kobiet samodzielnych 
wps często opinję, iż „polityka wstręt w nich 

i“, 


Czemże jest. jednak owa „polityka“? Powinna 
być córką wielkiej, twórczej idei, t. j. jej urzeczy- 
wistnieniem w konkretnych, poszczególnych wy- 
padkach. Jakże często zaś jest tylko pasierbicą; 
bierze od niej hasła, podszywa się pod bliski z nią 
związek krwi, a faktycznie jest czemś bardzo da- 
lekiem, albo spaczonem. 


Tu leży po większej części źródło faktu, iż czę- 
sto kobiety wartościowe stronią od brania udziału 
w życiu politycznem, Jednakże są i inne przyczy- 
ny, dla których ogół kobiecy odnosi się do spraw 
politycznych obojętnie. Pochłonięte sprawami 
ogniska domowego, do których często dziś docho- 
dzą również i sprawy zarobkowo - zawodowe, ko- 
biety z trudem tylko wykroić mogą chwilę na za- 
interesowanie się sprawami ogólnemi. Często nie 
doceniają też swego własnego wpływu i znacze- 
nia, zapominając o tem, że chociażby tylko ilościo- 
wo stanowią one większą część społeczeństwa, i 
że ten minus, który tak często jest źródłem żarci- 
ków, może stać się właśnie ich plusem w spra- 
wach poważnych. 


Dawny feminizm równości kobiety z mężczyz- 
nami wydaje się dzisiejszym kobietom już często 
naiwny. Sprawa ta jest przesądzona. Wiemy, że 
kobieta jest w możności zdobywać i to samo wy- 
kształcenie i zajmować te same stanowiska, co 
mężczyzna. Wiemy również dobrze, iż trudności 
w zdobywaniu i jednego i drugiego nie płyną z nie- 
równych wartości umysłowych, lecz z warunków 
życiowych i z różnic psychologicznych, Ambicją 
dzisiejszych kobiet nie jest bierne naśladowanie 
mężczyzn, lecz wprowadzanie w życie społeczne, 
polityczne i kulturalne tych doniosłych pierwiast- 
ków psychiki kobiecej, które dotąd leżały odło- 
giem. 


W państwie nowo-powstającem wszystko jest 
w stanie tworzenia: szkolnictwo, opieka nad mat- 
ką i dzieckiem, sprawy domowo - gospodarcze, 
ochrona pracy kobiet i małoletnich — i tysiące 
podobnych kwestyj, obchodzących kobietę. Pomi- 
jając już to, stwierdzić trzeba, że wogóle niema 
chyba ani jednego zagadnienia społecznego czy po- 
litycznego, któreby nie tyczyło kobiet. Wszak ży- 
cie każdej rodziny uzależnione jest od tysiącznych 
spraw, związanych ze zbiorowem życiem społe- 
czeństwa i państwa, a więc od tych spraw, które 
się w potocznym języku określa nazwą „polityki“. 


Stąd koniecznem jest, aby kobiety w- ramach 
swej roli sprawami temi się interesowały i zajmo- 
wały. Oczywiście, trudną jest praca w pojedynkę, 
a już o działalności w tych warunkach nie może 
być mowy. Konieczną jest praca zbiorowa. 


Wąbrzeźno, sobota 18 stycznia 1930 r, 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy 
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Porozumienie w Hadze. 


Pomiędzy przedstawicielami 6-ciu wielkich mo- 
carstw z jednej strony a delegacją niemiecką z 
drugiej doszło do porozumienia we wszystkich po- 
ważnych kwestjach spornych. 


Porozumienie ustala środki, zabezpieczające 
udzieł Niemiec i Banku Rzeszy w Międzynarodo- 
wym Banku dla spłat reparacyjnych. 6 mocarstw 
zaakceptowało projekt niemiecki, którego mocą 
ustawa o Banku Rzeszy i stataut tegoż Banku ma- 
ją gwarantować nietylko udział Banku Rzeszy w 
Banku Międzynarodowym, lecz mają też włożyć 
na prezydenta Banku Rzeszy obowiązek uczestni- 
czenia w Banku Międzynarodowym. * 


Przyjęto również formułę, dotyczącą sankcji na 
wypade kniewykonania przez Niemcy przyjętych 
na się obowiązków. ~ 

Rozstrzygnięcie sporów ma należeć do Trybu- 
nału Międzynarodowego w Hadze. Skoro Trybu- 
nał ten orzecze, że Niemcy są winni niewykonania 
zobowiązań, wtedy mocarstwa - wierzyciele będą 
miały wolną rękę w postępowaniu co do Niemiec. 
W odnośnej formule powiedziane jest, że mocar- 
stwa wyrażają nadzieję, że do tego nie dojdzie. 

Ostatnia kwestja upłynienia niemieckiego dłu- 
gu reparacyjnego w drodze zaciągania pożyczek, 
ma być uregulowana bezpośrednio pomiędzy mi- 
nistrami finansów Francji i Niemiec. 


O podniesienie cen zboża. 


NARADY KUPCÓW NIEMIECKICH Z POLSKIMI W WARSZAWIE. 


WARSZAWA, 17. 1. Przybyli do Warszawy 
przedstawiciele niemieckich syndykatów eksportu 
zboża. Celem wizyty kupców niemieckich jest na- 
wiązanie rokowań z przedstawicielami polskiego 
syndykatau eksportowego kupców zbożowych, jak 
również konferencje na tenże temat z polskimi 
czynnikami rządowymi. 

Przedmiotem rokowań jest przedewszystkiem 
porozumienie co do wywozu żyta na rynki pół- 
noncne. 


Kupcy niemieccy odbyli szereg konferencyj, 
proponując różne sposoby i warunki umów, 

Niezależnie ód szerszej umowy, dokonana bę- 
dzie jednorazowa tranzakcja sprzedaży większej 
ilości żyta na dogodnych warunkach. 

Rokowania mają przebieś pomyślny. Należy się 
spodziewać, że będzie zawarta z korzyścią dla obu 
stron umowa, która zapewni wydatną zwyżkę cen 
żyta eksportowanego na rynki północne. 


Cena paszportów zagranicznych ma być obniżona. 


WARSZAWA, 17. 1, Jak się dowiadujemy, ce- 
na za paszporty zagraniczne ma być obniżona do 
200 złotych miast 250. Sprawa ta załatwiona zo- 
stanie za jakieś dwa tygodnie, t. j. gdy budżet Mi- 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych zostanie przyję- 


ty w trzeciem czytaniu. Obecnie pan wiceminister 
Grodyński w porozumieniu ż MSW, zapowiedział 
na skutek interpelacji wydania zakazu pobierania 
opłat na rzecz bezrobotnych od wydawanych 
paszportów. 

———— 


Nowy minister rolnictwa. 


Krótki życiorys Leona Janty-Pełczyńskiego. 


Warszawa, Została podpisana nominacja byłe- 
go senatora Leona Janty- Połczyńskiego na mini- 
stra rolnictwa. 

Janta - Połczyński urodził się w 1867 r. w po- 
wiecie tucholskim, studja rolnicze oraz prawnicze 
odbył w Berlinie i Paryżu. 


Warszawa, 17, 1. Wczoraj o godzinie 17,30 na 
terenie kopalni Heinitz pod Bytomiem zawaliły się 
ganki podziemne, W chwili wybuchu znajdowało 
się tam 35 górnikw. 10 z nich odpokano szczęśli- 
wie, 6 odniosło lżejsze rany, 4 zginęło na miejscu 


Stąd też pojawiła się potrzeba powołania do 
życia organizacyj kobiecych, któreby orjentowały 
je o szeregu zagadnień publicznych, dawały im 
możność wypowiadania się i stwarzały pole do 
pracy społeczno - politycznej, odpowiadającej ich 
psychice. 

Istniały jaż wprawdzie przedtem różne orga- 
nizacje kobiece, które bądźto — faktycznie, bądź 
tylko pozornie wykluczyły ze swych prośramów 
„politykę”, uważając, iż sama firma polityczna 
kobiety zniechęca do wspólnej pracy. Organizacją 
natomiast, która jasnó i szczerze stawia sprawę 
pod tym względem, jest Związek Pracy Obywa- 
telskiej Kobiet, który pragnie pracować w duchu 


W roku 1896-ym Janta-Połczyński podjął oży- 
wioną działalność na terenie organizacyj rolni- 
czych Pomorza. Po odzyskaniu niepodległości Jan- 
ta-Połczyński staje się energicznym organizato- 
rem stronnictwa chrześcijańsko - narodowego. Z 
ramienia tego stronnictwa wszedł do pierwszego 
Senatu Rzeczypospolitej. 


Clężka katastrofa w kopalni 


a los reszty t. j. 15, którzy znajdowali się na niż- 
szych piętrach, jest niewiadomy. 

W tejże samej kopalni przed 3 laty zostało za- 
sypanych 144 górnikw. 


idei Marszałka Piłsudskiego. Zakreślił on szero- 
kie ramy dla swej działalności. Jest jednoncześnie 
organizacją polityczną, społeczną i kulturalną. 
Wydaje własne swoje pismo p. t. „Praca obywa- 
telska”, Swe zadania pojmuje jako walkę o nową 
rolę kobiety w państwie, walkę nie o prawa „płci 
pięknej”, ale o współpracę z mężczyzną na wszy- 
stkich polach, które dziś stoją przed społeczeń- 
stwem, walkę nie o naśladowanie mężczyzn, ale 
o zdobycie z własnej współdziałalności kobiecej te- 
go bogactwa cech, które dopomagają do tworzenia 
silnego i mocnego państwa. 
Dr. Anna Minkowska. 
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W dziejowym pochodzie 
ku Morzu Polskim. 


W dziesiątą rocznicę pierwszych dni wyzwolenia 
, Pomorza. 


Niema w historji dziejów powszechnych przy- 
kładu, ażeby naród zginął. 

Ginęły państwa, ginęły plemiona, które nie do- 
rosły jeszcze do zupełnego rozwoju państwowego, 
ale z powierzchni ziemi nie zniknął jeszcze żaden 
naród, który ukształtował się we wszystkich kie- 
runkach materjalnego i moralnego bytu. 

Pod ciężarem przemocy może naród upaść — 
i niejeden upadł — ale wcześniej czy później od- 
zyskiwał byt samoistny i niezależny, jednakże pod 
tym jedynie warunkiem, — co jest warunkiem 
wszelkiego wyzwolenia — jeżeli zachował wiarę 
w niespożyte prawa i siły narodu, wiarę w nie- 
zniszczalne prawo do własnego samoistnego życia. 

I naród polski upadł, upadł jego byt państwo- 
wy i polityczny, upadek zaś był tem straszniejszy, 
że na części podzielono i duszę narodu. 

Straciliśmy kraj, straciliśmy z nim i dostęp do 
morza, jednakże zachowaliśmy jedno: przepotęż- 
nego ducha wielkiej wiary w odwieczne prawo do 
życia, wiary w wyzwolenie nasze. Nie upadliśmy 
pod ciężarem klęsk i gromów, jakie padały na 
nasz naród, nie ulękliśmy się ucisków i prześlado- 
wań, nie odstraszyły nas prawa wyjątkowe i wy- 
właszczenia i dlatego wyzwolenie przyszło, bo 
przyjść musiało. 

Ostafniem zaś ogniwem tego wielkiego momen- 
tu dziejowego, jakiem jest wyzwolenie i zjednocze- 
nie naszej Ojczyzny, momentu, który już dawno 
przedtem dokonał się na polach bitew, przypieczę- 
towany krwią serdeczną najlepszych synów Polski 
— to odrodzenie Pomorza. 

Właśnie w połowie stycznia b. r. mija dziesięć 
lat od owej pamiętnej chwili, kiedy armja gen. Hal- 
lera rozpoczęła zajmowanie Pomorza i stopniowe 
wyzwalanie ludności polskiej z długoletniej niewoli 
pruskiej. 

Jak niezbadane są wyroki Opatrzności, która 
złamała potęgę zaborcy i odwaliła kamień gro 
wy niewoli, przyśniatający Ojczyznę, tak różne 
były drogi, któremi żołnierz polski kroczył ku wol- 
ności. Różne drogi, lecz jeden cel: 

„Dla Ciebie, Polsko i dla Twej chwały!” 

_. Poprzez leśgjony polskie Piłsudskiego, poprzez 
dzielne hufce bajońskich bohaterów i amerykań- 
skiej Polonii, poprzez szeregi żołnierzy Muśnickie- 
go idzie ta droga ku wyzwoleniu Pomorza, kiedy 
to najmłodsza armja polska pod dowództwem gen. 
Hallera jednym rozmachem bohaterskiego czynu 
uwolniła pradawną ziemicę Pomorską od zmory 
znienawidzoneśo krzyżactwa. 

I po długich dziesiątkach lat doczekaliśmy się 
nareszcie tego, że do miast pomorskich wkroczyły 
dzielne pułki armji polskiej, zwiastując koniec nie- 
woli pruskiej i powrót na łono umiłowanej Macie- 


W dziesiątą rocznicę wyzwolenia Pomorza, tej 
drogi, wiodącej nas ku wybrzeżom bezcennego 
Morza Polskiego, jedno tylko wyrazić trzeba ży- 
czenie: 

Aby zrozumienie ważności Pomorza dla wy- 
zwolonej Ojczyzny i ukochanie tej dzielnicy objeło 
wszystkie warstwy społeczeństwa polskiego, aby 
w następstwie teśo Polska, jako wielkie mocar- 
stwo morskie, z wyżyn naiwvższej siły i potęgi pań- 
stwowej. pełnić mogło nadal swe szczytne posłan- 
nictwo dla dobra kultury i cywilizacji świata. 

ODZYSKANIA POMORZA. 
TERMIN OBCHODU DZIESIĄTEJ ROCZNICY 


Wobec różnych nieścisłych informacyj co do 
terminu przyjazdu Pana Prezydenta Rzeczypospo- 
litej na Pomorze oraz związanej z tem daty jedno- 
litego obchodu 10-tej rocznicy Odzyskania Pomo- 
rza, komunikujemy, że przyjazd Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej nastąpi w dniu 16 lutego r. b. i w 
tym dniu odbędzie się na całym obszarze woje- 
wództwa pomorskiego uroczystość obchodu 10-tej 
rocznicy Odzyskania Pomorza. 


Traged ja imigranta. 


Było to kilka lat przed wojną, kiedy to młody 
ślusarz Stanisław Jaruszewski z Brzozy, powiatu 
Grodziskiego w Wielkopolsce porzucił starych 
rodziców, udając się za chlebem do Berlina. A, że 
los mu sprzyjał, więc pracę otrzymał zaraz, i nie 
wiadomo, jak długo byłby pozostał w Berlinie. 
Lecz los chciał, że zapoznał rodaka, który udawał 
się właśnie do Stanów Zjednoczonych A. P. — do 
Chicago, gdzie szczęście młodego emigranta nie 
opuszczało. Pracował bowiem początkowo jako 
ślusarz, następnie jako mechanik, dorabiając się 
powoli lecz stale, składając swe oszczędności w 
jednym z banków amerykańskich. 

Niestety, nasz emigrant nie był z życia swego 
zadowolony, pozostawił bowiem daleko poza mo- 
rzem, w Ojczyźnie, swą narzeczoną, którą pragnął 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


zaślubić, lecz walka o byt zmusiła ich do rozłącze- 
nia się z sobą. 

Jaruszewski nie tracił nadziei, w każdym liście 
prosił swą narzeczoną, żeby przybyła do Ameryki, 
a ta, ulegając jego prośbom, porzuciła rodzinne 
strony, wyjechała do niego, aby się do śmierci ze 
swym ulubionym Stachem połączyć. 

Podstawą każdego narodu i tak samo każdej 
poszcześólnej jednostki być powinny zalety: praca, 
oświata i oszczędność, Jednakże nasz emigrant 
nigdy nie utrzymywał żadnej gazety, więc tu się 
rozpoczyna jego tragedja. Opuszczając bowiem do- 
tychczasowe swe stanowisko, przeszedł na lepsze 
do innego stanu, uwiadamiając swą narzeczoną, 
ażeby tam dotąd przybyła. Narzeczona jego była 
jednak już dawno w drodze i, przybywszy na miej- 
sce, swego Stacha nie zastała. Napróżno ogłaszała 
w różnych gazetach, prosząc o wiadomość. Jej u- 
lubiony Stach się nie odzywał i, zdana na łaskę 
losu, młoda kobieta wyszła po kilkumiesięcznym 
bezskutecznym poszukiwaniu, za mąż. Jaruszew- 
ski, któremu listy wysyłane do kraju do narzeczo- 
nej, stale zwracane zostawały, o swej na- 
rzeczonej zapomnieć nie mógł, porzucił swe sta- 
nowisko, udając się z powrotem do Chicago, teraz 
już na stanowisko głównego mechanika w pewnej 
fabryce zegarków. Tu los zrządził, że zaprzyjaźnił 
się z młodym i sympatycznym mechanikiem, ro- 
dakiem o nazwisku Kowalski. Stali się obaj przy- 
jaciółmi i razu pewnego zaprosił Kowalski przy- 
jaciela do mieszkania swego, zaznaczając, że jest 
żonaty i ma śliczną, miłą i kochaną żonę, Było to 
w wigilię Bożego Narodzenia. Jakież było jego roz- 
czarowanie, kiedy w żonie swego przyjaciela po- 
znał swą narzeczoną. Napróżno mu tłumaczono, 
że tylko przez własną winę swą narzeczoną stra- 
cił Jaruszewski stratą swej narzeczonej tak się 
przejął, że wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia. W taki tragiczny sposób zakończył swe ży- 
cie młody i zdolny człowiek przez własną winę, 
— nie abonując gazety. 

Zatem, jeżeli znasz rodzinę, która gazety nie 
abonuje, tłumacz jej, że dla własnego dobra gazete 
abonować należy, ofiarując te kilka groszy. Wytłu- 
macz jej, że dziś jeszcze należy zamówić „Głos 


Wąbrzeski", 


- WIADOMOŚCI Z GOLUBIA _ 


BURZLIWE ZEBRANIE OCH. STRAŻY POŻARNEJ 
W DOBRZYNIU U DRW. 


W ubiegłą niedzielę (dnia 12 stycznia) o godz. 2-giej w 
południe odbyło się na sali Remizy Strażackiej w Dobrzy- 
niu walne zebranie Ochotniczej Straży Pożarnej w Dobrzy- 
niu. Na przewodniczącego wybrano p. Zalewskiego, hono- 
rowego członka Och. Straży Poż. 

Przystąpiono wreszcie do kwestji najważniejszej. 

Wice-prezes p. L. Warszawski, zabrawszy głos, odczytał 
list p. burmistrza Drabczyńskiego, w którym tenże stawia 
zarzut, że członkowie zarządu kierują się partyjnictwem, że 
nie leży im na sercu dobro Państwa Polskiego i społeczeń- 
stwa. Wobec takiego faktu p. Drabczyński zrzeka się pre- 
zesury (którą dzierżył) i prosi zarazem w tym samym liście 
o przyjęcie go w poczet członków honorowyceh z płacą 
3 zł. miesięcznie. Na pismo to zarząd wystosował odpowiedź 
z nadmienieniem, by p. Drabczyński udzielił bliższych in- 
formacyj. P. Drabczyński na list Zarządu nie odpowiedział. 
Zatem Zarząd zrzekł się swych mandatów, prosząc zebra- 
nych o wyrażenie absolutorjum lub powzięcie w tej spra- 
wie odpowiedniego stanowiska. 

Powyższe przedstawienie wywołało ostrą dyskusję, na- 
cechowaną oburzeniem na p. burmistrza b. prezesa. Potę- 
piano stanowisko i postępowanie p. Drabczyńskiego, a za- 
rządowi wyrażono absolutorjum, 

Zgodnie z pismem p. Drabczyńskiego, Zarząd wystąpił 

przyjęcie p. Drabczyńskiego w poczet członków honoro- 
wych. Zebranie jednak nie przychyliło się do wniosku Za- 
rządu, motywując to tem, że członkiem honorowym może 
być tylko ten, kto położy wielkie zasługi około pożarnie- 
twa. Mawiano przytem, że według statutu Zarząd może sta- 
wić kogoś na kandydaturę członka honorowego, ale same- 
mu się wpraszać, ... 

Wobec faktu zrzeczenia się p. Drabczyńskiego (co zgro- 
madzenie uważa za bardzo dyplomatyczny czyn), przystą- 
piono do wyboru nowego prezesa głosowaniem tajnem za 
pomocą karteczek, Olbrzymią większością (24 głosy na 28) 
przeszła kandydatura p. Leona Warszawskiego junior, który 
wybór przyjął, Wice-prezesem na miejsce p. L. Warszaw- 
skiego, obecnego prezesa, wybrano Dr, J. Terlikowskiego, 
lek „wet, 

Następnie skarbnik p. E. Osowski zdał sprawozdanie ka- 
sowe za rok 1929, Z kolei zabrał głos członek Komisji Re- 
wizyjnej p. Dr. Terlikowski i w imieniu Komisji Rewizyjnej 
oświadczył, że w księgowaniu rachunków, jak również i w 
księdze inwentarzowej są różne niedokładności natury for- 
malnej, Komisja Rewizyjna stwierdziła, że księga inwenta- 
rzowa została zaprowadzona dopiero w ostatnim czasie, co 
uważa za niedopuszczalne z punktu widzenia społecznego i 
nazywa to lekceważeniem sobie obowiązków społecznych. 
Gospodarz Straży wyjaśnił, że nie otrzymał żadnej księgi 
inwentarzowej od poprzednika swego p. Bieganowskiego i 
że nikt mu nie polecał takowej księgi prowadzić, 

Wobec tych niewyjaśnionych czy niejasnych komplika- 
cyj, zgromadzenie sprawozdania nie chciaiło przyjąć. Wtedy 
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wystąpił p. L. Warszawski; oświadczył on, że gospodarką 
taką prowadzona była już od kilku lat, co siłą faktu musiało 
ujemnie wpływać na stan i położenie towarzystwa; są to 
przewinienia natury formalnej, które dotyczą tylko starego 
kierownictwa. W końcu zaproponował nowy prezes, by spra- 
wazdanie kasowe przyjąć. Ogólne zebranie przyjęło wresz- 
cie sprawozdanie kasowe z tem zastrzeżeniem, by nowy 
zarząd więcej troszczył się o prawidłowe i formalne zała- 
twienie spraw. 

(Treść listu p. burmistrza Drabczyńskiego — patrz wy- 
żej — jako też cała akcja oburzenia toczy się około tego 
faktu, iż Och. Straż Pożarna w Dobrzyniu nie wzięła udzia- 
łu w uroczystym obchodzie dwuletniego istnienia Oddziału 
P. W. w Dobrzyniu, o czem pisaliśmy w numerze 141 z dnia 
28 listopada 1929 r. — Przyp, Red.). 


BAL MASKOWY. 

W sobotę 18 stycznia wieczorem urządza Ochotnicza 
Straż Pożarna w Dobrzyniu na sali Remizy Strażackiej w 
Dobrzyniu Bal Maskowy. Moc niespodzianek. zapewniona. 
Dla najlepszych masek bogate nagrody. Orkiestra doborowa. 
Nikt nie będzie żałował, że poszedł na Bal Maskowy do 
Remizy, Każdy, kto wejdzie na salę i oglądać będzie liczne 
maski, zapomni przy wesołych dźwiękach muzyki o troskach 
życia. — Zatem do Remizy na Bal Maskowy. 


ŻYDZI W DOBRZYNIU I GOLUBIU. 

Po miesięcznym „odpoczynku „Głosu Wąbrzeskiego”* w 
tej sprawie — zająć nieco musimy się znów tą mniejszością 
narodową, której członkowie nazywają siebie często Pola- 
kami o wyznaniu mojżeszowem. My Polacy z krwi i kości 
nazywaliśmy i nazywamy ich żydami. Piszemy o obywate- 
ach mojżeszoch miast Dobrzynia i Golubia dlatego, by 
Czytelnikom swym ułatwić wydanie sądu o ich działalnonści. 

Każdemu wiadomo, że w Polsce żydów nie brak. W Rze- 
czypospolitej Polskiej mieszka ich około 3 miljonów. A cała 
Europa posiąda ich przeszło 9 i pół miljona. 

Golub żadną z tych cyfr poszczycić się nie może, We- 
dług spisu ludności z dnia 1 lipca 1929 r., znajduje się w 
mieście żydów „tylko'* 191 (katolików 2.668, ewangelików 
109), Siła „magnetyczna” wspólności wyznaniowej ciągnie ich 
jednak do sąsiedniego Dobrzynia, gdzie jest ich kilkadziesiąt 
procent ogólnej ludności, I tu właśnie, na terenie mocno 
zażydzonego Dobrzynia powstają i egzystują żydowskie or- 
ganizacje, skupiające około siebie również żydów golub- 
skich, 

Że organizacje te nie śpią, świadczą następujące fakty. 

„W czwartek 26, 12, w Remizie poraz 2-gi odegrana bę- 
dzie przez sekcję dramatyczną przy Jutrzni w Dobrzyniu 
„Zdrada”, dramat w 4-ch aktach F, Fiszmana. Reżyser J, 
Dygała. Początek o godz. 8,30 wiecz.* — tak to żydowska 
„Jutrznia” reklamowała swój występ teatralny na święta 
Bożego Narodzenia, na dzień umęczenia św. Szczepana... 

Obok tego afiszu widniała inna jeszcze reklama. 

„Żydowska organizacja skautowa „Haszomer-Hacair* w 
Dobrzyniu odegra dnia 28 b. m. (= grudnia) melodramat 
„Rachela w płomieniach* w 5-ciu odsłonach z udziałem 
24 osób pod kierownictwem J. Dygały w Remizie, Dekora- 
cje i kostjumy historyczne. Pocz. o godz, 9 wiecz.” 

Na marginesie tych żydowskich imprez teatralnych do- 
damy, że odbyły się one w Remizie Strażackiej (!) i że 
grano w języku żydowskim. 

W niedzielę (!) 29 grudnia ub. roku żydowskie stowarzy- 
szenie sportowe „Amatorzy” (o którem pisaliśmy w nume- 
rze 146 z dnia 10 grudnia 1929 r. — Przyp. Red.) obchodził 
uroczyście rocznicę istnienia. Wymaszerowawszy z Remi- 
zy, z miejsca ćwiczeń (!), udali się „Amatorzy” z muzyką 
na czele przez ul. Józefa Piłsudskiego na Rynek, stamtąd 
z wielką pompą i dumą z całym tłumem gapiów, towarzy- 
szących po chodnikach i zalegających ulice, wkroczyli na 
ulicę Kilińskiego, dotarli do mostu do granicy pow. Rypiń- 
skiego i Wąbrzeskiego, do granicy miast Dobrzynia i Go- 
lubia i zawrócili (!) zpowrotem na miejsce wymarszu. (O 
pochodzie „Amatorów“ donosiliśmy krótko w numerze 2-gim 
z dnia 4 stycznia 1930 r.), A wieczorem tegoż dnia odbyła 
się zabawa taneczna na sali hotelu „Pod Orłem” w Golubiu. 
(Żydzi zabawy taneczne urządzają zazwyczaj w Golubiu), 

I znów za dwa dni inne stowarzyszenie żydowskie wy- 
stąpiło na widownię. Syjonistyczny klub sportowy (71? „Ma- 
kabi" w Dobrzyniu urządził w noc Sylwestrową na sali ho- 
elu „Pod Orłem" „Bal Chankowy*, (O założeniu „Makabi“ 
patrz „Głos Wąbrzeski” nr. 146 z dnia 10 grudnia 1929 r, — 
Przyp. Red.). 

Dodamy jeszcze kilka rzutów, świadczących i wskazują- 
cych na metody żydowskie w Dobrzyniu i Golubiu, na to, 
czego Polacy miast Dobrzynia i Golubia nie posiadają. 

Niedawno temu zdarzył się w Dobrzyniu nieszczęśliwy 
wypadek samochodowy: przejechano ubogiego żyda, W tej 
chwili zorganizowała się silna akcja ratunkowa. W przeciągu 
„małej” pół:godzinki zebrali żydzi podobno 500 zł, by ode- 
słać chorego do lecznicy celem ratowania ofiary wypadku 
i ewentualnej operacji. 

Na to Polacy w Dobrzyniu i Golubiu nie zawsze mogą 
się zdobyć. 

Inny incydent. — Na jednym z ostatnich targów w Go- 
lubiu zaszedł zaiste dziwny wypadek. Pewna wieśniaczką 
miała kury na sprzedaż. Zaledwie zdążyła zjawić się na 
Rynku, obskoczyły ją żydówki ze wszech stron i nuże za 
kury. Szczęściem czy nieszczęściem dwie żydówki złapały 
jedną kurę i poczęły ciągnąć każda na swoją stronę. W tej 
zażartej walce kura znalazła się między młotem a kowadłem 

uległa podwójnej przemocy: zaczęła się rozdzierać, Widząc 
to, żydówki chciały położyć kurę i odejść, lecz wieśniaczka 
— snać nie w ciemię bita — zażądała energicznie zapłaty 
za kurę, grożąc policją. Żydówka, zlękłszy się, zapłaciła z 
wielkim trudem za kurę, 
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nicze sprowadziło przyrządy weterynaryjne i su- 
rowiec z Pom. Izby Roln. za pośrednictwem PTR. 
Na zakończenie zabrał głos prezes p. Krzywdziń- 
ski, dziękując powiatowemu prezesowi p. Sojec- 
kiemu za troskliwe staranie się o tutejsze Kółko 
Rolnicze, preleśentowi p. Kociurskiemu oraz p. 
Kiihlerowi, burmistrzowi miasta Kowalewa, który 
zaszczycił swą obecnością i zachęcał do zgodnej 
współpracy dla dobra miasta, dalej p. prezes za- 
chęcał do abonowania, oprócz „Kłosów”* „Głos 
Wąbrzeski”, zaznaczając, iż to jest bezpartyjne 
pismo katolickie, przyjazne rolnictwu. 


Przy tej sposobności wskażemy na inną jeszcze metodę, 
zwyczaj żydowski. 

Żydzi, jak wszędzie, tak i na targu są nadzwyczaj ruch- 
liwi: kręcą się i wiercą na wszystkie strony; biegają od jed- 
nego wozu do drugiego, od jednej kobiety do drugiej, chwy- 
tają za ptactwo, handlują, targują się i nic nie kupiwszy, 
idą i szukają dalej, A skoro jaka furmanka zjawi się w głębi 
np. ul. Brodnickiej w Golubiu, pędzą do wozu, chwytają za 
kury, kaczki, indyki, gęsi i ostatecznie nie kupiwszy nic, 
czekają na inną furmankę, Najważniejsza kwestja leży w 
tem, że takie podlatywanie, podbieganie do jednego wozu 
bynajmniej nie przyczynia się do obniżania cen. Śmiało 
można twierdzić, iż jest raczej wręcz przeciwnie: taka me- 
toda prowadzi do niepotrzebnego podwyższania wszelkich 
cen na targu. Dobrzyń czy Golub i tak nie należy do rzędu 
tych miasteczek, które cieszą się niskiemi cenami targowemi. 

Na takie „kulturalne” i „cywilizowane' zwyczaje i me- 
tody Polacy Dobrzynia i Golubia zdobyć się „jakoś' nie 
mogą. Chwała Bogu! wu-es, 


Kto się ostatni śmieje? 


Ledwie odtajało po srogiej zimie, ledwie obe- 
schło na oziminach, a już na pana Marcinowem po- 
lu ruch, jak w najlepszy czas wiośniany. Nie dzi- 
wota — rzetelny gospodarz z pana Marcina, to i 
pilnuje wszystkiego w czas i zapobiega skutkom 
złej zimy, Oto i teraz — jeszcze oziminy nie ru- 
szyły, a już koło nich chodzi i coś tam im czarnego 
sypie, a zawsze tak celuje, aby utrafić na dzień 
suchy, bezwietrzny i siać one pruszki na suche 
rośliny. Dziwują się temu sąsiedzi — jedni za przy- 
kładem Marcina sypią czarne proszki, inni co to 
najlepsze swoje mają rozumy, pokpiwają zcicha 
z dobrego gospodarza i słówek złośliwych nie 
szczędzą, a już najbardziej p. Filip, najbliższy są- 
siad i powinowatay Marcina. „No, no, widzę, w 
doktora zaczynasz się bawić. Możebyś i na moje 
żytko lekarstwo jakieś znalazł, Tylko u mnie trze- 
baby każdemu do gęby zajrzeć i jakichś kropli 
wpuścić, żeby ożyło” — śmieje się Filip. — „Śmiej 
się mój bracie, ale... zrób to samo, to i potem śmiać 
się będziesz“, — nie przerywając pracy, odpawia- 
da Marcin. Skończył tę pracę, potem przyszły in- 
ne roboty, siewy zbóż jarych i tak dalej, jak zwy- 
kle na wiosnę. Na jednym tylko kawałku, trochę 
odleglejszym, żyto bardzo kiepskie było, bo mu 
zabrakło tych leków czarnych, kiedy więc teraz 
podrosło trochę i wzmocniło się nieco, Marcin zns- 
wu w dzień bezwietrzny i suchy i na suche rośliny 
czarne pyły sypać zaczyna. Sypie i nie zważa już 
na Filipa, a ten nic, jeno wciąż się naśmiewa. a 
przygaduje: „Co, zmarniało od mrozu, to przepad- 
nie. Nie pomogą twoje proszki, a może jeszcze i 
zaszkodzą, bo to podobno gryzące jest“. Jakoż po 
paru dniach zboże pożółkło, że zdawało się jrż 
całkiem przepadnie. Dopiero uciechę miał Filip — 
przygadywał Marcinowi jeszcze boleśniej. a wy- 
śmiewał się z jeśo leków, że się dobry gospodarz 
już i sam martwić potrochu zaczynał i tracić wia- 
rę, Ale już po kilku dniach wrócił mu spokój daw- 
ny i wesele, bo oto żyto wzięło się mocno i śmigało 
w górę niby na drożdżach, a kolor ciemno -zielony 
świadczył o sile i zdrowiu. Kiedy mu się z żytem 
udało, poszedł Marcin na owies i tu znowu sypał 
te proszki zbawienne na roślinki podrosłe do 10— 
12 cm., potem zaś zmajstrował sobie coś niby włó- 
kę z gałęzi i z nią po owsie przejechał, żeby pro- 
szek z listków otrząsnąć i z ziemią nieco przemie- 
szać — podobno lepiej tak bywa. Śmiano się jesz- 
|cze potrochu, Filip ciągle jeszcze podrwiwał, ale 
już niepewną miał minę i z niepokojem na swoje 
pola spoglądał A u Marcina tymczasem coraz 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 


Walne zebranie Kółka Rolniczego w Kowale- 
wie odbyło się w niedzielę dnia 12 stycznia b. r. 
w lokalu p. Zielkowej. 

Zebranie zagaił były prezes Kółka p. Ziętak. 
Na marszałka zebrania wybrano powiatowego 
prezesa Kółek roln. p. Sojeskiego, który wygłosił 
referat, że sprawy bieżące sę tak ciężkie dla rol- 
nictwa, zaznaczając, iż zboże jest tanie, a chleb jest 
w tej samej cenie nieomal, gdy zboże było przeszło 
o 100 proc. droższe, między innemi zachęcał do 
rozpowszechnienia hodowli kur, oraz nadmienił, że 
rolnictwo jest źle traktowane ze strony mieszczan; 
W dyskusji zabrał głos były wiceprezes p. Krzyw- 
dziński WŁ. i zdał dokładne, obszerne sprawozdanie 
z działalności tutejszego Kółka Rolniczego za rok 
1929, Następnie prezes powiatowy p. Sojecki, dzię- 
kował za obszerne sprawozdanie Kółka, poczem 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w skład 
którego zostali wybrani: 1) prezesem p. Krzyw- 
dziński Władysław, 2) wice-prezesem p. Wojcie- 
chowski Szczepan, 3) sekretarzem p. Krzyżan Jan, 
4) skarbnikiem p. Tuszyński Franciszek, 5) bibljo- 
tekarzem p. Tomaszewski Stanisław — wszyscy 
z Kowalewa. 

Ustępującemu zarządowi walne zebranie udzie- 
liło absolutorjum, z wyjątkiem sekretarza Kółka 
p. prof. Szk. Roln, Kędziory, który się w ostatnich 
dniach wyprowadził do Bielawek koło Pelplina, a 
przedtem nie raczył się wywiązać ze swego za* 
dania na kilkakrotne żądanie wybranej komisji re- 
wizyjnej oproc. nieuiszczenia z pobranych składek 
do P, T. R. w Toruniu za rok 1928, nie załatwił 
bardzo drażliwych spraw co do podziału i rozli- 
czenia pomiędzy członków przez niego i przez 
dyr. p. Migiewicza sprowadzonych nawozów - 
sztucznych, przyczem zostało kilku członków po- 
szkodowanych, przez co zostało nieomal całe Kół- Œ 
ko rozbite. Następnie zabrał głos referent p. Ko- 
ciurski z P. T. R. Toruń, który obszernie wygłosił 
o hodowli inwentarza i kładąc nacisk na rozsze- 
rzenie hodowli kur, aby zapotrzebowania miast 
naszych dostatecznie zaopatrzeć, czem mamy do- 


bry rynek zbytu. Prelegent zalecał, aby Kółko Rol- 
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Powieść historyczna z r. 1830. 
26) —— (Ciąg dalszy). 
, Cała ta scena, istny sen na jawie, teraz, gdy po 
niej ochłonęli wszyscy, wydała się im dopiero, czem 
była... Kością rzuconą, co o życiu i o losach stano- 
wiła... Wszystko to stało się porywczo, dziwnie, w 
uniesieniu — ale Julia nie żałowała swojego postęp- 
ku... była spokojną i szczęśliwą. Ciocia teraz odzy- 
| wała się przestraszoną niezmiernie... i szukała ratun- 
| ku w modlitwie. 
, To, co się stało na górze, odbiło się zaraz na do- 
Mówiliśmy, npisując kamienicę, że się w niej żad- 
ne drzwi dobrze nie domykały... Kucharka przez szpa- 
rę była świadkiem całej sceny... Wyrazy nie dolatywa- 
| ły do jej uszu, lecz łatwo się ich było domyśleć... Z 
| okiem wlepionem, z sercem Dijącem, niekiedy chwyta- 
| jac się za głowę na widok pouiałości dwojga młodych 
ludzi, kucharka, nie doczekawszy końca, nie mogła w 
sobie utrzymać podkradzionej tajemnicy... Pędem zbie- 
gła, na dół, w bramę, będąc pewną, że zastanie szew- 
cowę Noińską albo na rozmowie z Matusową, albo 
w sporze z Aramowiczową, lub na konferencyi z pa 
nem Dygasem. 
Nie omyliła się. Noińska wprawdzie miała się już 
poinąć z bramy i sieni, która stanowiła zwykły salon 
` mieszkańców poziomu kamienicy — do swych wraca- 
kc Penatów... gdy ujrzała zbiegającą z góry kuchar- 
4 „ zaledwie starą chustą, narzuconą na głowę i ra- 
e$ niona, przyodzianą, więc pospieszyła naprzeciw niej. 
„Pani majstrowo dobrodziejko, na rany Chrystuso- 
„ge, nie zdradźcie mnie! Ale co się u nas stało dziś! 
| — Cóż? cóż? słowo daję — nie zdradzę... zmiłuj- 
tie się... uchowaj Boże co złego? 


P) 


— Albo ja wiem! — poczęła płakać kucharka. — 
Ale niechno pani majstrowa posłucha tylko... Jak A- 
gatka jego tam zaprowadziła, tak samowar zgasł, a 
ta głupia, bo to cielę niezgraba... sama nawet nie na- 
stawi... przybiega do mnie. Ja pożegnałam panią 
majstrowę i na górę!” Zaraz samowar zakipiał... No 
— to i koniec... Chcę zejść — patrzę, ehe — Agatki 
niema już... Śmignęła na dół... a ja wiem... albo do 
Matusowej, albo z tym łajdakiem Józkiem w kącie 
się durzy... co ja jej z tego przepowiadam kiedyś nie- 
szczęście, bo to z pod ciemnej gwiazdy... Musiałam 
zostać na górze, a nuż zawołają, albo co... Co było 
robić... Jest szpara — o tyla... we drzwiach, co przez 
nią choćbyś nie chciał patrzeć, to oko lezie... Patrzę 
się tedy... 

Nic — siedli tak podle siebie, jak przystało... a 
Małuska, niby z bolu głowy — bodaj to tylko praw- 
da — zaraz ich samych zostawiła. Ale ona tak zaw- 
sze. No — nic... Siedli tak, parlując, jak zwyczajnie.. 
Tere fere, ten się Śmieje, ta oczy spuszcza, ten mil- 
czy, ta żartuje. Kiedy patrzę, aż on ją za rękę, mo- 
ja jejmościuniu, bierze, niesie do ust i całuje... Ca- 
łuje! co to powiedzieć całuje: mało nie zjadł — a ona 
nic. To już był znak... Mnie ciekawość wziena, po- 
szłam do drzwi, 

Kiedy poczną potem rozmowę... aż słyszę takie 
głosy, że aż mi się strach zrobiło. Zdaje mi się, że 
się zwaśnili.. Kiedy zacznie ona płakać, on klękać 
— ręce mu obie dały. Ehe! to już i po wszystkiemu. 
Oświadczył się. Ciotka wchodzi i tylko ręce do góry 
podnosi — a potem zaraz nazad do drugiego pokoju, 
żeby im nie przeszkadzała. Co potem za termedye by- 
ły, powiadam majstrowej, czysto na teatrze... Jak po- 
czeni się za ręce chwytać, to odstępować, to się zbli- 
żać, a ta płacze, ten jak burak się zaczerwieni, to 
blednieje... tuż śmiech, radość i wnet jakby ich na mę- 
ki wzieni. Ta sobie oczy zakrywa — ten włosy roz- 
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piękniej na polu — rośliny zdrowe, ciemno - zie- 
lone, silne, o wyleganiu i mowy niema, a plon za- 
powiada się świetny. To też kiedy przyszło do 
Źniw, uwijaąć się musiał Marcin rzetelnie i napo- 
cić niemało, zanim sprzątnął swe zboża i liczne 
sterty ustawił. 

Już się nie śmiano odntąd z Marcina, Filip zaś, 
że to i czwartej części tego nie zebrał, o radę i po- 
moc go prosi: 

„Dobrześ mi mówił, że ten się najlepiej śmieje, 
kto się ostatni śmieje" — prawda to jest. Ale te- 
raz już się nie gniewaj i poradź, skąd to ten azot- 
niak dostać i jak go pogłównie używać, bo dobry 
to widać proszek, skoro tak pięknie na nim rodzi. 
Marcin na to: „Azotniak możesz kupić w naszej 
spółdzielni, a po radę zwróć się do fabryki azot- 
niaków w Chorzowie, która przyśle ci bezpłatnie 
książeczkę, jak z azotniakami obchodzić się i jak 
i kiedy najlepiej jego używać. 

Gospodarz. 


WIECZÓR KOLEND TOW. ŚPIEW. „LUTNIA* 
w WĄBRZEŹNIE, 

Dnia 7-go b. m. odbył się w sali Hotelu „Dwór 
Wąbrzeski' Wieczór Kolend, urządzony staraniem 
znanego w naszem mieście Tow. śpiew. „Lutnia”. 
Program koncertu był urozmaicony, bo oprócz 
chóru wystąpiła niedawno zorganizowana orkie- 
stra, oraz ks. Mówiński, jako solista na harmonjum. 
Produkcje wokalno - muzyczne poprzedził odczyt 
ks. prof, Brejskiego o kolendach, ich historycznym 
rozwoju oraz wpływie na życie religijne, moralne 
i rodzinne naszego narodu. Wogóle odczyt tak pod 
względem treści, jak i języka był bardzo piękny. 
Produkcje chóru obejmowały pieśni starodawne 
łacińskie, 6 kolend znanych oraz pieśń „Boże, 
chwalimy Cię". Zaznaczyć należy, że mimo dość 
krótkiego czasu przygotowania do wieczoru, tak 
pieśni, jak i kolendy, wypadły naogół dobrze. Gra 
ks. Mówińskiego była dowodem, że koncertant zna 
się bardzo dobrze na muzyce tak teoretycznie, jak 
i praktycznie. Przechodząc do produkcji orkiestry, 
zaznaczyć trzeba, że chociaż wykonawcy wybrali 
trudne utwory, jak Handla, Gunoda, Glucka i Ada- 
ma, wywiązali się w miarę sił swych wcale dobrze. 
Wogóle wieczór udał się pod względem wokalno- 
muzycznym zupełnie dobrze, szkoda tylko, że pu- 
bliczność niebardzo licznie dopisała, chociaż cel 
był bardzo wzniosły. Na zakończenie należy z u- = 
znaniem podnieść, że Tow. Śpiew. „Lutnia” zawsze 
chętnie stoi na straży krzewienia kultu dla pieśni 
rodzimej w myśl hasła: „Cześć pieśni!” 


KINO — „SŁOŃCE: 
Premjera w środę 


Quo Vadis 


(Dokąd ieziesz Panie) 


rzuca... a wciąż za ręce się łapią, jakby ich stra 
brał, żeby jedno drugiemu nie uciekło, Padam maj- 
strowej, że mnie, patrząc, aż gorąco się robiło... Do- 
piero potem siedli spokojniej i nuż cicho szeptać, a 
tak blisko, że niemal głowami się szturgali... Patrzęy 
Małuska we drzwiach stoi, oni — jakby jej tam nie 
było. Z rozmiłowania poszaleli... Ot, co jest... oł ca 
— kończyła kucharka — cóż majstrowa na to? 

— A cóż? młode ludzie — rzekła wzdychając No- 
ińska — albo się pobiorą, to im to zaraz ustanie... al- 
bo... co ja mogę wiedzieć... 

— E! uchowaj Boże myśleć co złego! — odparła 
kucharka — panna bardzo stateczna — ale co się ko- 
cha, to się kocha... Co prawda, to prawda, że takie- 
go kochania to rzadko, bo u panów, moja jejmość, 
ważone i pieszczone... a oni się zapominali jak, z po- 
zwoleniem, na wsi... prosty parobek i dziewka... 

Teraz tylko nie widać, że radcy się opowiedzą. A 
ja myślę, że on już córce da wolność, bo ona go za 
kwa Po jak sama chce. Co zamyśli to z nim 
zrobi. 

Majstrowa pokręciła głową. 

— Ciekawam tylko = dodała — co familia tego pas 
niczyką powie, bo to faneberye, szlachta i wojskowe 
ludzie... im to tam o córce urzędnika i nie gahać, 

—E! moja jejmość — rozśmiała się kucharka — nie 
chno on kuferek otworzy... a na stół położy, co ma, 
będą inaczej śpiewali... Boć niemajętni. 

Majstrowa się zamyśliła. 

— Pobiorą.się, co ma być — rzekła — bo jakby 
im nie pozwolili... no i... 

— A! chowaj Jezu Chryste, gotowiby sobie życie 
poodbierać... — odezwała się kucharka. 

Sceptyczniejsza Noińska szepnęła: 

— Abo — abo, „Dobranoc „eimości. 

— Dobranocy 

(ciąg dalszy, nastąpi. 
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ODEZWA. 


Na dzień 20-ty stycznia 1930 r. przypada 10-ta 
rocznica wkroczenia Wojsk Polskich do miasta 
Wąbrzeźna. Doniosłe to zdarzenie, upragnione 
przez całe pokolenia Polaków w czasie niewoli 
pruskiej, pozostanie w niezatartej pamięci na wie- 
ki dla każdego tu mieszkającego Polaka. Dlatego 
pragnąć będzie każdy Polak, ażeby ten dzień od- 
znaczał się od innych dni naszego codziennego 
zwykłego trybu życia. 

Komitet Obywatelski, zorganizowany ku uczcze- 
niu 10-lecia wkroczenia Wojsk Polskich do Wą- 
brzeźna, postanowił obchodzić tę uroczystość 
skromnie i w wielkiem skupieniu. 

Program następujący: 
ż 1) Nabożeństwo dla młodzieży szkolnej o godz. 

„45 

2) Zbiórka Towarzystw, Bractw, Cechów i Kor- 
poracyj ze sztandarami na placu sportowym (lu- 
ksus) o godzinie 9,30. ; 

3) Wymarsz do kościoła na uroczyste nabożeń- 
stwo o godz. 10-tej. 

Formowanie pochodu zorganizuje prezes „So- 
koła” p. Czarnota-Bojarski. 

Wzywamy przedstawicieli władz państwowych 
i komunalnych, Przewiel. Duchowieństwo, władze 
szkolne, organizacje, całe obywatelstwo do jak- 
najliczniejszego brania udziału w tej uroczystości. 

Wzywamy również do udekorowania domów 
flagami barwy narodowej, jakoteż do iluminowania 
okien nalepkami „Dar Pomorza Ojczyźnie”. Na- 
lepki sprzedawać będą osobni posłańcy, nabyć je 
można także w administracji „Głosu Wąbrzeskie- 
go', „Gazety Wąbrzeskiej', w księgarniach u pp. 
Wojteckiej. Guldy i Zielińskiego. 


Schwarz, burmistrz. 


WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia, 17 stycznia 1930 r. 


— Osobiste, W sobotę wieczorem, w tutejszym 
zborze ewangelickim, pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Oskara Stelle, właściciela 
garbarni, z panną Henryką Schneider. Ślubu udzie- 
lit ks, pastor — Polak z Nieszawy, któ- 
ry też serdecznie przemówił do młodej pary; Jak 
nam wiadomo; p. Stelle przebywał na froncie jako 
ochotnikspewstaniec: w wojsku polskiem=-- »o 

Młodej parze „Szczęść Boże!” T ==> 

— Klub urzędników państwowych. komunal- 
nych i wolnych zawodów urządził w dniu 15-go 
b. m. w lokalu p. St. Klimka (Rynek) I piętro czy- 
telnię, która czynna jest od godz. 5-tej po poł. do 
ii-tej wieczorem. Równocześnie podaje się do 
wiadomości, że Klub urządza w dniu 1 lutego swój 
pierwszy bal. O szczegółach podamy w swoim 
czasie, 


— Sprawa obchodu uroczystości wkroczenia 
Wojsk Polskich do Wąbrzeźna. Wczoraj wieczo- 
rem odbyło się posiedzenie Komitetu Wykonaw- 
czego w sprawie urządzenia uroczystości w dniu 
10-letniego jubileuszu wkroczenia Wojsk Polskich 
do Wąbrzeźna, Zebraniu przewodniczył p. bur- 
mistrz Schwarz, który równocześnie przedstawił 
sprawę urządzenia obchodu. Uchwalono odezwę 
do mieszkańców miasta Wąbrzeźna oraz, by dla 
ej odbyło się osobne nabożeństwo. (Patrz ode- 
zwa). 

— Walne zebranie Związku Restauratorów i 
Hotelistów na Wąbrzeźno i okolicę odbyło się 
wczoraj w południe w lokalu p. Kazimierza Mal- 
skiego. Zebranie zagaił prezes p. Malski, witając 
przybyłych członków oraz gości w osobach pp. 
komisarza Kowala i przedstawiciela redakcji Wa- 
chowiaka. Następnie obrano prezydjum zebrania. 
Jako marszałka zebrania wybrano p. Wincentego 
Lewandowskiego, na sekretarza p. Stępniewskie- 
go, a na ławników pp. Nadolnego i Malskiego. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum zebrania, 
przystąpiono do sprawozdań poszczególnych człon- 
ków zarządu. Za prezesa sprawozdanie złożył p. 
Malski, za sekretarza p. Stępniewski, oraz za 
skarbnika również p. Stępniewski, albowiem do- 
tychczasowy skarbnik p. Markuszewski zrezygno- 
wał z urzędu w ostatniej chwili. Sprawozdanie 
za komisję rewizyjną złożył p. Chmielewski, pro- 
ssząc o udzielenie ustępującemu zarządowi absolu- 
torjum, có też uchwalono. 

Następnie wybrano nowy zarząd. Prezesem 
obrano p. Wincentego Lewandowskiego, wicepre- 
zesem p. Kazimierza Malskiego, sekretarzem p. 
Stępniewskiego, skarbnikiem p. Trałkę, a ław- 
nikami panów  Deutschmanna z Książek, 
Dąbrowskiego z  Płużnicy i Szymczaka 
ż Pułkowa. Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: 
Nadolneśo i Chmielewskiego. Następnie porusza- 
no sprawy wewnętrzne, , dotyczące członków 
związku. 

Po wyczerpaniu się porządku obrad zebranie 
zakończono. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


— Komitet P. W. i W. F. na powiat wąbrzeski. 
Wczoraj przed południem odbyło się zebranie ce- 
lem utworzenia komitetu powiatowego P .W. i W. 
F. według wskazówek Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, Zebraniu przewodniczył p. Starosta 
dr, Prądzyński, a sekretarzował referent spraw 
wojsk. starostwa pow. wąbrzeskiego p. sekretarz 
Małkiewicz. Po wyjaśnieniu przez p. por. Kuliszew- 
skiego, wybrano prezydjum Komitetu i to w oso- 
bach pp.: dr. Prądzyńskiego, starostę, jako prze- 
wodniczącego, porucznika Kuliszewskiego, Mał- 
kiewicza, rel. spraw wojsk, Starostwa i p. Kurzyń- 
skiego Antoniego. 

Wydział Wykonawczy Komitetu składa się z 
pp. Starosty dr. Prądzyńskiego jako przewodni- 
czącego, oraz pp. por. Kuliszewskiego, Małkiewi- 
cza i Raiskiego i p. inspektora Matuszkiewicza, 
oraz dwóch członków Sejmiku Powiatowego, któ- 
rzy wybrani zostaną przez zebranie Sejmiku. 

Pozatem wybrano: sekcję administracyjno - go” 
spodarczą, do której należą: pp. Reiske jako kie- 
rownik Sekcji, burmistrz Schwarz, zast. kierown. 
Sekcji, a jako członkowie pp. Balcerski, Tyloch, 
Dylewo-Czerwiński, dr. Piotrowski, Nałęcz, ks. 
prof. żynda i Chwiałkowski. Do Sekcji W. F. i P. 
W., wychowania społecznego oraz propagandy wy- 
brano: pp. Inspektora Matuszkiewicza jako kie- 
rownika Sekcji; jako zastępcę Czarnotę-Bojarskie- 
$o, a na członków: ks. dr. Łęgowskiego, ks. dzie- 
kana Łowickiego, oraz pp. Szczukę, Jezierskiego, 
dr. Podlaszewskiego, dr. Janiszewskiego, dr. Lesz- 
kowskiego oraz: Przybyszewskiego z Kowalewa, 
Daranowskiego z Golubia, Jasińskiego, nauczycie- 
la z Książek, Iwanowską z Piątkowa i prof. Ruge go 
z Dębowejłąki. Po wolnych głosach zebranie za- 
kończono 

— Zebranie „Ogniska“. Dnia 11 stycznia r. b. 
odbyło się w szkole męskiej miesięczne zebranie 
„Ogniska. 

Zebranie zagaił nowowybrany prezes kol. 
Walter, Kol. Wacławski odczytał protokół, który 
przyjęto bez poprawek. Następnie kol. skarbnik 
Dąbrowski omówił sprawę składek i zarazem 
stwierdził, że takowe z małemi tylko niedomaga- 
niami przedstawiają się naogół dobrze. 

W następnym punkcie omawiano sprawę nau- 
czycielskiej zabawy karnawałowej, na co nieomal 
wszyscy się zgodzili, Termin nie został jeszcze do- 

- kładnie. utsalony. każdym razie mą Się od 


bite początku litego. Postanowiono także urządzić 
: mwrpółowie stycznia wieczorek towarzyski z*tań- 
` cami. 


W wolnych głosach kol. prezes oznajmił, że w 
tym lub przyszłym miesiącu, w którąś niedzielę 
odbędzie się zebranie oddziału powiatowego, na 
którem to nie powinno zabraknąć żadnego człon- 
ka, a kol. Wacławski zachęcał do abonowania wy- 
dawanej przez nasz „Związek” „Ilustracji Szkol- 
nej”, bardzo pomocnej w codziennych zajęciach 
szkolnych. Pod koniec zebrania kol. Walter wygło- 
sił bogaty w treść i głęboko ujęty referat psycho- 
logiczny z działu obserwacji, bardzo ważny zwłasz- 
cza dla kolegów, będących przed II egzaminem. Po 
referacie wywiązała się bardzo ożywiona dyskusja, 

Na tem zebranie zamknięto. SZ 

— Posiedzenie Sądu Grodzkiego 7 dnia li. II 
1930 r. Przewodniczył Sędzia Hejmowski, sekretarzował 
prakt. Olszak. 1. Jan Czeluśniak robotnik z Sierakowa 
i Sylwester Pawłowski robotnik z Kowalewa o kradzież 
gęsi na szkodę Konstantego Tomczaka z Ryńska po 3 ty- 
godnie więzienia; 2. Mikołaj Żubko z Przydworza c) a 
Mikołajowi Erdmanowi z Przydworza o zniewagę uwol- 
nienie koszta sądowa po połowie; 3. Józef Balcerowicz 
z Łobdowa c) a Zofji Tadajewskiej z Łobdowa o znie- 
wagę 15 złotych grzywny; 4) Antonina Pszczółkowska z 
Wąbrzeźna c) a Ottonowi Hedrichowi, Helenie Hedricho- 
wej i Feliksowi Grzankowskiemu z Wąbrzeźna o uraz 
ielesny uwolnienie; 5) Józef Pszczółkowski z Wąbrze-c 
zna c) a Ottonowi Hedrichowi, Helenie Hedrichowej i 
Feliksowi Grzinkowakiemu z Wąbrzeżna o uraz cielesny 
źostał Otton Hedrich zasądrony na 30 złotych grzywny, 
zaś reszta oskarżonych uwolniona; 6. Marjanna Lewan- 
dowska z Nielubia c) a Józefie Lewandowskiej z Nielubia 
o obelgi i wyzwiska, że takowa utrzymuje stosunki cie- 
lesne z mężem oskarżonej — uwolnienie; 7. Anna Wo- 
lantowa z Wąbrzeźna c) Antoninie Klasińskiej z Wąbrze- 
żna o obelgi ugola; 8. Rozalja Siekierska z Książek c) 
a Frańciszce Krzos z Książek o pobicie odroczenie; 9. An- 
toni Winckowski u Ludowic c) a Stanisławowi Gburczy- 
kowi z Ludowic o pobicie edroczenie. 

— Powiatowa Kasa Chorych w Wąbrzeźnie. Pomocy le- 
karskiej w niedzielę dnia 19 bm. na okręg Wąbrzeźno w 
wypadkach nagłych udziela p. dr. Podlaszewski, łekarz ka- 
sowy. Na okręg Kowalewo p. dr. Michałowski, lekarz ka- 
sowy. 

— Z działalności tutejszej „Sekcji Uczniów Kupieckich". 
Dnia*15 bm. odbyło się Walne Żebranie tutejszej Sekcji U- 
czniów Kupieckich na którem wybrano nowy zarząd na rok 
1930, w skład zarządu wchodzą następujący członkowie: 
prezes Dylewski, sekretarz Isbrant, skarbnik Szczutowski. 
Komisja rewizyjna: Jaranowski, Tesławski, Jabłoński. No- 
wemu zarządowi życzymy jak najpomyślniejszej pracy. 

— W ostatnich dniach przypominamy o przedstawieniu 
Klubu Sportowego „Pomorzanka” które odbędzie się we 
wtorek w sali p. J. Kaczyńskiego. Przedstawienie to — opo- 
wieść religijna pod tytułem „Ogniste Węgle”, Role po zcze- 
gólnych amatorów są obsadzone takimi amatorami, którzy 
stale na scenie wąbrzeskiej występują. Niewątpliwie społe- 
czeństwo Wąbrzeźna i okolicy pospieszy na powyższe 


—_— 


o znóć 
cz mz 
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przedstawienie tembardziej, że czyst yzysk przeznaczony 
jest na cele oświatowe Klubu. 


— „Człowiek o błękitnej duszy”. Pod powyższym tytu- 
łem wyświetla kino „Słońce'” w sobotę i niedzielę, polski 
film. W roli głównej Zbyszko Sawan, 


Z powiatu. 


s 
— Wielkie Radowiska. W sprawie notatki w 
sobotnim numerze „Głosu Wąbrzeskiego”, dot. po- 
zaszkolnego kursu oświatowego, oświadczamy co 
następuje: 


Wobec mylnych wniosków, których ta notatka 
każe się domyślać ludziom, nieznającym bliżej sto- 
sunków szkolnictwa, zmuszeni jesteśmy wyjaśnić, 
że spóźnienie otwarcia kursu nastąpiło z powodów 
od nas niezależnych i że notatka ta ukazała się 
już po wyznaczeniu terminu otwarcia kursu. Nad- 
mieniamy przytem, że nikt z nauczycieli bynaj- 
mniej nie jest zobowiązany do prowadzenia takich 
kursów ani do czynnego brania w nich udziału w 
charakterze prelegenta. Jest to bowiem sprawa, 
która zależy wyłącznie od ich dobrej woli. Dalej 
należałoby podkreślić, że Wydział Powiatowy tyl- 
ko bardzo skromnie wynagradza pracę nauczycieli 
jako prelegentów, że zatem ta ich praca jest w 
wielkiej mierze bezinteresowna. A podejmując się 
jej, niepraśniemy wcale z tego powodu jakiegokol- 
wiek uznania od swoich współobywateli, jednak 
zdaje się mogliśmy się spodziewać, żeby zwłaszcza 
jednostki, zajmujące poważne stanowisko społecz- 
ne, nie zniechęcały nas zaraz na samym wstępie 
inspirowaniem niezrozważonych notatek praso- 
wych do pracy nadobowiązkowej. 


Wreszcie w sprawie wzmianki o tem, że rze- 
komo na terenie tut. gminy cała praca społeczna 
spoczywa wyłącznie na barkach ks. prob. Dr, Łę- 
gowskiego, nie możemy nic stwierdzić, że zachodzi 
tu przypadek niezgodnego z prawdą informowania 
opinji publicznej. Grono nauczycielskie- 


— Czystochleb. (Czy to możliwe?) W lokalu Rady gmin- 
nej znajduje się zamiast godła państwowego, podobizny Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, obrazek, przedstawiający żołnie- 
rza w mundurze wojsk niemieckich. Nad fotografją znajduje 
się napis: „Zur Erinnerung an meine Dienste” a nad tą de- 
dykacją znajduje się portret»... Wilusia!! Czy coś podobnego 


zmieść mogą członkowie Rady Gminnej? Naprawdę skandall 
*, — Osieczek. (Samochód się spalił). W środę 15 bm. w 


nocy na szosie Fryzanowo — Książki przy jeziorze Szyn- 
waldzkiem w Osieczku pożar zniszczył samochód półcięża- 
rowy marki „Protos”, własność Władysława Waszewskiego 
z Wąbrzeźna. Pożar powstał wskutek spadnięcia przednie- 
go koła z osi. Auto było zabezpieczone. Na miejsce wypad- 
ku pospieszyła Straż Pożarna z p. sołtysem Jaranowskim 
z Osieczka. 


— Piwnice. (Czyje kury?) Kury pochodzące z kradzieży 
może właściciel tychże odebrać za opłaceniem wszelkich 
kosztów w wójtostwie Piwnice. 


z 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA. 


— Pożar. W mieszkaniu mistrza krawieckiego 
p. Alfonsa Wrońskiego przy ulicy Szkolnej wybuchł pożar 
Pastwą płomienia padło biurko, kanapa, firany przy 0- 
knach, kilka krzesełek i wielu innych drobniejszych przd- 
miotów pokojowych. Szkody wyrządzone przez pożar 
oblicza się na blisko 800 złotych, . 

Przyczyna pożaru nieostrożne obchodzenie się z 0- 
gniem. Straży pożarnej tą razą nie bylo potrzeba alar= 
mować, gdyż ogień został przez domowników ugaszony, 
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— Roczne walne zebranie Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej oddział żeński odbyło siędnia 
12 stycznia rb. o godzinie 3-ciej po południu na sali Szpi- 
talnej w obecności 44 druchen i 7 pań z patronatu, 

Powyższe zebranie zagaił ks. wikary Ptach patron 
Stowa: zyszenia hasłem „Sprawie służ” oraz odśpiewaniem 
pieśni „My chcemy Boga“. Po odczytaniu porządku obrad 
który został bez zmiany przyjęty przystąpiono do wvbo- 
ru prezydjum zebrania, w którego skład weśli następują- 
ce panie: Gentkowska jako przewodnicząca, Adamcza- 
kówna jako sekr. a ławniczkami Nadolską i Grabowską. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium zdawał stary 
zarząd sprawozdanie z swej działalności z którego wyni- 
ka, że w roku ubiegłym odbyło się 12 zebrań zarządo- 
wych a 14 plenarny `h, na których wygłoszono 4 odczyty 
i to na temat: O dziewczęciu Polskim, opis Kowalewa, 
zlot w Poznaniu i wystawa w Grudziądzu. Wykładów 
było 8 i to: O Dziewicy Orleańskie,, o przemyśle ludo- 
wym, ty i ona, 0 Matce Boskiej Częstochowsk ej, druchna 
w domu, jak mamy pracować, o grzeczności i o Niepoka- 
lanem poczęciu N. M +. W ciągu roku urządzono 1 za- 
bawę taneczną i koncert ogrodowy. Zysk z zaba vy j:k 
i koncertu przeznaczono na zakup ołtarza św. Teresy 
Do wspó'nej spowiedzi i Komunji św. przystępowano 4 
rary. W obchodach publicznych brano udział 3a w uro- 
czystościach 6 razy. Druchen na rok 1930 przechodzi 58 

Po skończonem sprawozdaniu i udzieleniu staremu” 
zarządowi absolutocjum przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu na rok 1930 w które+o sklad wchodzą: Broni- 
sława Żuchowska r.rezeska, Helena Melerska zastęp. pre- 
zeski, Malgorzata Wiśniewska sekretarka, Wanda Adam- 
czakówna zastęp. sekre'arki, Juljanna Celmerówna skar- 
bniczka, Mićkowska bibljotekarka, Joann: Auguścińsk- 
zas'ęp. bibljotekarki, Stefanja Wojciechowska jako na- 
czelniczka, Melanja Otrembówna zastęp. naczelniczki i 
gospodyni, Helena Pi>rkowska zastęp. gospodyni, 

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował zebranie 
ks. wikary histem „Sprawie służ" i odśpiewaniem jednej 
zwrotki „Kto się w opiekę*. 


Nr. 7 


Syndykat zbozowy we Francji. 


Analogicznie do niektórych państw Europy ma 
powstać w najbliższym czasie we Francji „Syndy- 
kat Narodowy Młynarzy Eksporterów”, w którego 
skład wejdą przedstawiciele dużego i drobnego 
młynarstwa, pracującego na eksport. Zadaniem 
Syndykatu, który pozostawać ma pod wpływami 
rządu i korzystatć z jego poparcia, będzie zorgani- 
zowanie eksportu zboża z Francji w ten sposób, 
aby przyczynić się do zwiększenia dochodowości 
pracy na roli i jednocześnie nie obciążyć tą nad- 
wyżką konsumenta krajowego. Pozatem Syndykat, 
ufając, że produkcja zbóż we Francji będzie wzra- 
stać, postawić sobie za zadanie przyczynić się do 
poprawy ujemnego bilansu handlowego przez utrzy 
manie wszystkich będących w tej chwili w posiada- 
niu Francji zagranicznych rynków zbytu, a także 
dążyć będzie do odzyskania tych, które Francja po 
wojnie utraciła. Syndykat ten ma być również po- 
wołany jako organ doradczy rządu i współpraco- 
wać z nim oraz z organizacjami producentów zbo- 
ża, nad znalezieniem takiego rozwiązania, które 
zdołałoby pokonać obecny kryzys i przeciwdziałać 
jego powrotowi. Zapowiedzi ostrej walki z kryzy- 
sem w rolnictwie, które dochodzą nas z różnych 
„państw, dowodzą o ciężkiej sytuacji, jaką rolnicy 
całego świata w tej chwili przeżywają, a wzmożo- 
na w związku z tym kryzysem walka o rynki za- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


graniczne, walka obliczona nieraz na bardzo krót- 
ką metę, pogarsza nienaturalnie i tak już ciężką 
sytuację na wsi. (AROL). 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Walne zebranie Stow. Kat. Młodzieży Żeńskiej odbę- 
dzie się w niedzielę 19 bm. o godz. 1,30 w wikarjówce przy 
następującym porządku obrad: 1) Zagajenie ks. Patrona. 2) 
Odczytanie porządku obrad. 3) Wybór prezydjum. 4) Od- 
czytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania, 5) Spraw_ 
dzenie obecnych. 6) Sprawozdanie zarządu: a) sekretarki, 
b) skarbniczki, c) bibljotekarki, d) generalnej zastępowej, 
e) naczelniczki, f) gospodyni i g) ogólnej prezeski, 7) Spra- 
wozdanie komisji rewizyjnej. 8) Udzielenie absolutorjum za- 
rządowi, 9) Wybór nowego zarządu. 10) Wybór komisji re- 
wizyjnej. 11) Uchwalenie składek miesięcznych i wpisowego. 
12) Wolne głosy. 13) Odczytanie protokółu, sporządzonego 
na temże zebraniu, 14) Zamknięcie obrad, Obecność wszyst- 
kich druhen konieczna, — Zarząd, 

— Walne zebranie Tow, Rzemieślników Samodzielnych 
w Wąbrzeźnie odbędzie się w niedzielę dnia 26 stycznia br, 
o godz. 2 popoł, w lokalu posiedzeń p, Klimka. 

Porządek obrad: 1, Zagajenie, przywitanie gości i przy- 
jęcie nowych członków. 2, Przeczytanie protokółu z ostat- 
niego zebrania i sprawozdanie zarządu za r. 1928, 3. Wybór 
nowego zarządu. 4. Wolne głosy i wnioski bez uchwał. Ze 
względu na ważność spraw na porządku obrad uprasza się 
o liczne przybycie, — Zarząd. 
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— Walne zebranie Tow. Ludowego odbędzie się w nie- 
dzielę 26 bm. zaraz po nieszporach w zwykłym lokalu. Na 
porządku obrad: sprawozdanie zarządu, wybór nowego za- 
rządu itd, O liczny udział uprasza — Zarząd. 

— Wąbrzeźno. Baczność! W niedzielę dnia 19 
bm. o godz, 2-giej po południu, odbędzie śię zbiórka III 
Męskiej Drużyny Harcerskiej w izbie drużyny. Obecność 
wszystkich konieczna, gdyż będą wręczone krzyże, tym 


którzy przyrzeczenie składali. 
Czuwaj! Komenda. 


— Wąbrzeźno. Baczność! „Chór Kościelny św. 
Grzegorza.“ Dziś o godzinie 8- „mej wiecz. lekcje śpie- 
wu w wikarjówce. Uprasza się o liczne przybycie wszyst- 
kich członków. ZARZĄD. 

REA TE I PANIEN PARZE Z PWK | ZAOADZNCZNOCĄ 
Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski* B. Szczuka — Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń redakcja nie bierze odpowiedzialności. 


KINO — „SŁONCE“ 


Program w poniedziałek i we wtorek 


„AWANTURNICA" 
„Panienka 2 baru na kólka“ 


wr. gł. BEBY DORE 


E ONIN ININA NANANA 


Dziś w piątek, dnia 17 bm. wielki podwójny program poraz ostatni 


BURZA NAD AZJĄ 


drugi program z uroczą Collen Moore w przecudnej komedji 


PANIENKA Z BAREM NA KÓŁKACH 


Burze śmiechu. Huraganowe oklaski. Brawurowe tempo. 


W sobotę, dnia 18 bm. o godzinie 8.15 wieczorem 
i wniedzielę, dnia 19 bm. o godzinie 5,15 i 8,15 w. 


wyświetlać będziemy największe arcydzieło produkcji polskiej1929130 pt. 


[MDK 


HOTET nod BIAŁYM ORŁEW 


BGRGDABÓGDG 150044604083 4600U4C06006 666446006601.640404004040 


ROWER O BŁĘKNIEJ DOKI 


Dramat współczesny. Realizacja Michał Machwic. 
W rol: tytułowej król polskich ekranów, ulubiony Zbyszko 
Sawan i urocza Dolores Orsini i wielu innych wybitnych 
aktorów ekranu polskiego. 


Następny rekordowy podwójny program już w ponle- 
działek, 20 i wtorek 21 bm. jako pierwszy 


„„Awanturnica” jako drugi „Panienka z barem na kółkach” 


CESSSSS 


aa mn | 


Dwór Wąbrzeski 


ANININ DA 147 l l l ko N I Nd 


Komunalna Kasa Oszczędności m. Wabrzedna 


w Wąbrzeźnie Pom. ul. Wolności 62 w ratuszu 
mum Rok założenia 1884 mummonnomuumum 


Ceny na makuchy spadły! 


Dużo mleka i nawozu osiąga się przez 
karmienie bydła makuchami. 
Mamy na składzie: 


Mąkę z makuchów słonecznikowyth, mąkę 
1 orzechów ziemnych, śrut z fasoli soja, 
makuchy Iniane, mąkę z makachów Inianych, 
makachy rtepikowe, maig 1 makuchów rzepik. 


Tylko w niedzielę 19 bm. 
o godzinie 5 i 815 
Film o akcji zwięzłej, silnie drama- 


Instytucja barkowa prawa publicznego 
o pupilarnej pewności 


tycznej, a kończącej się wstrząsają- Płaci od złożonych w niej wkładów jakoteż dla tuczenia świń mąkę rybną 
cą sceną w cyrku p. tyt. za wypow, dziennem 9 9 rocznie i mąkę mięsną 
a o © BR yaa OA S E > Kreislandbund -Genossenschaft 
NEEN k 209 Sp. z ogr. odp. 
» » 1/, roczn. 9 a p g p 
» rocznem 10 */, Tel. 43 Wąbrzeźno Tel. 43 
a ża pieniądze w tej Kasie złożone odpowisdą miasto swoim i 
majątkiem. 
RZFIURECZEPORANEAE FT WTA. Wkłady do zł5.000 są wolne od'podatku od kapitałów I rent PENSEI N A TIOUNE CEE) 
Przyjmuje weksle do dyskonta, dokumenty i weksle do inkas 


(Przez piekło ku miłości) 


udziela kredytu i załatwia wszelkie sprawy bankowe. 


zakup i sprzedaż 


Treść filmu zawiera głównie historję 
nieszczęśliwej kobiety która bezwie: nie 
prawie, wplątana w aferę mo'derstwa, 
jak ongiś „Zywy Trup“ Tołstoja po- 
stanawia żyć pod przybranem nazwi- 
skiem, byle pozostałej rodzinie 
oszczędzić hańby i „przykrości. 


korzystnie wpływa 


REKLAMA 
GAZETOWA 


ogłaszana w rozpowszechnionym 
i wszedzie chętnie czytanym 


„GŁOSIE WĄBRZESKIM' 


Wstrząsająca  tragedja biednego 
człowieka, obnażającego przed nami 
rany swej duszy i serca. 


BEE" premję 50, 100, 200, 300 500 złotych Tag 
które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w Grudzią- 
dzu rozlosuje pomiędzy wkładców, oszczędzających w 
Kasie z okazji przekroczenia półtora miljona złotych wkła- 
dów oszczędnościowych w Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadn. 

Stan wkładów w dniu 1. 9. rb. wynosił 1.319.895.42 zł 
1.453.000.00 zł 
47.000.00 zł 


Film ten Film ten pozostanie na zawsze na zawsze 


a w dniu 23. 9. r! podniósł się dc 


P «<. sensacyjnem wspomnieniem .*. wspomnieniem .'. 
Braknie więc do półtora miljona tylko 


Poza normalnem rozlosowaniem 10 premji Zarząd przezna- 

cza tym razem specjalną premję w sumie 200 zł dlaosoby, 

która przekroczy swoim wkładem półtora miljona złotych. 
Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposób 2.000 zł. 


Każdy może wygrać 


Kasa płaci od wkładów 10°, 


Polecam 
TRU M o A r NW MI, 
7 dotywodatóweh | enie» i Swiadectwo prremysione Mieszkanie 
>, Z, a 
"JEWS | „Gwarancja 3.500.000 złotych. dla restauracji, zo-|pOKÓj i kuchnia 
| 24 AE Jeżeli kto pragnie wygra: premję, niech zatem nie zwleka stało mi skradzione, od zaraz do 
45) ZAS ze złożeniem oszczędności w które niniejiszem "SĘ. 
Kasie Spółdzielczej Parc..Osadniczej PORZE 
w Grudziądzu unieważniam | POMORSKA i 
Plac 23 Stycznia Nr. 21. Telefon nr. 290. reki 
P.K.0. Warszawa Nr. 70.25.. P.K.0. Poznań Nr. 206.780 2 ry koagęcówwe 3 K 0 N I E 
ote wór Wąbrzeski robocze i 
| namemera 

RUP UJE STALE Uc A książeczkę woj- AREA sęp! m 

: SR ? 3 ajętno edźwie 

własny wyrób dębowe, masywne końskie ży di | Piec różne H "A re n piue BA u Teda pow. Wąbrzeźno 
= jak nież wake imitacje dowd =- tiee kuny, wydry i tchórze aior możć sę ze Eden o" 
Stale wielki wybór po najniższych cenach. Mniej LD y, y y rze raz Złość” I 
zamożnym ustępstwa. Usługa rzetelna: po najwyższych cenach dziennych GERKE unieważniam 6 ama 
ekoracja bezpłatna. 
u p FELIKS WIŚNIEWSKI [mistrz z*garmistrzowski M. mom jest dźwignią handlu 
lyśliwiec 


KOLEJOWA 71 


ul. Kościuszki :—: obok apteki MTE A io 
Mae aeaa ZUZWZNZIII A 


Ksawery Różyński:-: Wąbrzeżno i przemysłu I 


Ul. Ogrodowa (dom p. Tobolskiego) 
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AZOTNIAK MIŁY 


NA POMOC CO SIŁY 


Woła zboze jare, 
gdy podrosło w miarę. 


Azotniak 


jost jleńczym nawozem Azoto wyi. 


Wszelkich informacji udziela 


Państw. Fabryka Związków Azotowych 


w Chorzowie (Górny Śląsk) 
eenma a O A 


Str. 6 === 


Dnia 21. (. 30 r.o godz. 2| Dnia Zl. l. 30. o godz. 10,15]: — Wąbrzeżno == 
po połud. sprzedawać będę w dro- przed poł. sprzedawać będę w drodze RAZ we wtorek, dnia 21 stycznia 1930 r. w sali 
dze przetargu przymusowego najwięcej |przetargu przymusowego najwięcej da- hotelu „Dwór Wąbrzeskić p. J. Kaczyńskiego 


jącęmu za gotówkę 


I bibliotekę, [ biurko, 1 tu- PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 


stro, I kanapę 2 fotelei I radjo Odegraną zostanie opowi:ś* religijna O. Maurusa Carnota 
Zbiórka reflekt. przy poczcie w Ryńsku. w 5 aktach pod tytułem 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


"ure masy Ogniste węgle 


przed poł. sprzedawać będę w drodze | memmmmmummmmmm 
przetargu przymusowego najwięcej da- 


dającemu za gotówkę u p. Franciszka 
Barana w Uciążu 


I cielaka i I buhaja 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


Przetarg przymusowy 


Dnia 21. fi. 30. © g. 10,30 przed 
poł. sprzedawać będę w drodze prze- 
targu przymusowego najwięcej dającemu 


Przetarg = Przetarg przymusowy |Klub Sportowy „POMORZANKA” 


za aite PERA A cemu za gotówkę ME Początek o godzinie 8 wieczorem TH 
I radjood i 
źbiórka tekt” priy poéžeiė w Ryfióku: hien udac ską R CENY MIEJSC Š > 3 E 2 zł, II 1,50 zł, s na salę 75 gr. 
F - zys rzeznaczony na cele 
Główczowski, komornik sąd. Wąbrzeźno | -ze przy ulicy Hallera 10. «+ "kulturalno okiawe klubu 


Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 


PRZETARG PRZYMUSOWY GENerzina próba odwędzi się w poniedziałek, dna 


Przetarg przymusowy 


Dnia 24. 1. 30 r. o g. 10 przed Dnia 20. 1.30 r.o g. 9.30 przed Wstęp dla starszych 50 groszy, dla dzieci 25 groszy. 
poł. sprzedawać będę. w drodze prze-|poq, sprzedawać będę w drodze 
targu przymusowego najwięcej dającemu przetargu przymusowego najwięcej da- O liczne przybycie i poparcie pierwszej tego rodzaju imprezy 
za gotówkę jącemu za „gotówkę u p: Antoniego klubu, prosi wszystkich Obywateli m Wąbrzeźna i okolicy 

i dywan, I bibljotekę, I ze- Makowskiego w Wąbrzeźnie Ry» ZARZĄD KLUBU. 


nek 


gar, I stół i około 300 ctr. 
żyta wymłóconego 


Zbiórka reflektantów przy poczcie 
w Ryńsku. 


PEE, 
Główczewski, kom. sąd. Wąbrzeźno 
UCHWAŁ A. 
W sprawie odroczenia wypłat RÓ g 
Wąbrzeźnie 


I LUSTRO a a | 


Główczewski, kom. sąd w Wąbrzeźnie MP 


Przeta rg przymusowy konfekcji I bławatów w 
r iele D. Wald i E. Gelad Wąb A ji 
Dnia 20. f. 30 r.o g. 10 przed poł| dziela się da vniógak a 4. 12. 2% S rzędna o: od dnia 15. l. do 5. Il. 30 r. 
sprzedawać będę w drodze przetargu |PO myśli art 1 ro/p. p Prez, Rz. P. z 6. 8. 28. 


PO c CE, Dz. U, R. P. 27, poz. 244 odroczenia wypłat na dajemy przy zakupie sprzętów domowych 
przymusowego najwięcej dającemu za go- przeciąg trzech miesięcy, tj. do 10 kwietnia ; 
tówkę 1930 r. włą -znie | i kuchenoych 
i aa k x Nadzorcą sądowym mianuje się kupca Abra» -m o = 
wiekszą ilość naczyn ku=|hama Tuska w Wąbrzeźnie. Koszty ponosi wm 10—20 jA rabatu ——— 


wnioskodawczyni. 
Wąbrzeźno, dnia 10 stycznia 1930 r. 


chennych 


Zbiórka reflektantów w mojem biurże 
przy ul. Hallera 10. 


Główczewski kom. sąd. Wąbrzeźno 


J. i E. EISENACK :-: SKŁAD ŻELAZA 


Sad Grodzki. [S Wąbrzeżno 
9017 


